
STr. 4 ABC — NOWINY CODZIENNE Nr, 171

Boussac rtiee sie bronie
przed sgdami pofsKfemi

Koncern Boussaca dzierżący 
w iększość akcyj sp. akc Zakła­
dów Żyrardowskich zdecj dował 
w  p rzeciw ieństw ie do d. konces- 
jonarjuszow  W arszaw skiej E lek­
trow n i bronić się w procesie 
przed sądem polskim. Pełnom oc­
nik koncernu Boussaca, adw. Ko 
rai otrzym ał z Paryża  polecenie

w ystępowania na rozpraw ie, me­
rytorycznej wyznaczonej na 
dzień 26 b. m.

Francuscy kap ita liści zapowia 
dają zgłoszenie szeregu wnios­
ków dowodowych, w  spraw ie za­
rzutów  stawianych im przez 
m niejszość akcjonarjuszów  pol­
skich.

Atrakcje krajowej turystyk;
„Zdobyw anie” miejsc w pociągach

Podburzające
p r z e m ó w i e n i e

Sąd Okręgowy w O strow ie Po­
znańskim skazał członka Stron­
nictwa Narodowego, Leonarda 
Hossmana, za podburzające prze­
m ówienie na 2 m iesiące aresztu.

K ltA K ó W , 13.6. Obecnie odby­
w ają  się w K rakow ie t. zw . „Dni 
K rakow a", przeznaczone propa­
gandzie tu rjs tyczn e j i zapoznaniu 
ludności z plęknemi zabytkami 
miasta, Mimo stosunkowo niew iel 
k iego udziału przyjezdnych w 
„D niach  K rakow a", zdarzają się 
wypadki, które świadczą o fata l- 
nem przygotowaniu do te j im pre­
zy.

Obok Krakowa m iejscem na j­
bardziej nęcąccm turystów, jest 
W ieliczka, która jednocześnie jest 
m iejscem  osied lan ia się w ielu  pra 
cowników  z Krakowa. To też n « 
szlaku Kraków  —  W ieliczka  ruch 
je s t bardzo znaczny.

momencie najbardziej ras ilo  
nego ruchu, kursują jedynie po- 
c ągi m otoiowe, obi-czone na o- 
g rro iczon ą  ilość pasażerów, a jed  
nocześnie w  godzinach słabego ru

chu chudzą pociągi pojem niejsze, 
w ie low agorow e. N p  pociąg m.oto 
row y wychodzący z K rokow a do 
W ie liczk i wiaozorem, jes t stale 
przepełniony i to tak dalece, że u 
czestnicy wycieczek są świadkami 
n iebyle jak ie j akrobacji tych, któ­
rzy  pragną skorzystać z pociągu. 
Taić np. we w torek, gdy pociąg 
ten zajechał na peron nr. 2, ilość 
tj ch którzy chcieli z n iego sko­
rzystać, była tak wielka, ż? rozpo 
częło się form alne zdobywanie 
m iejsc i dostawanie się do wnę­
trza wozu n ietylko drzw iam i ale 
i dosłownie oknami.

W  jak ich  warunkach odbywało 
się ładowanie pasażerów do pccią 
gu, św iadczy fakt, że odęjście je ­
go opóźnione zostało o 4.) minut. 
Dla uczestników ,D r.i K rakow a" 
n iew ątp liw ie  w idow isko na sta­
cji, bedzie pouczającym  dowodem 
sprawności kolei.

ie z  zawitych formalność!
otfb®|dzae się konwersja obiigacy)

M inisterstw o Skarbu p r iygo to  
w u jo  zarządzen ie dotyczące tech 
n icznych szczegółów  konwersji 
ob ligacy j państwowych w  mvąl 
rozporządzen ia Pana Prezydenta 
R. P, z dnia 14.1 r  b. Zamiana 
ob ligacy j, ren ty ziem skiej, poży­
czek 4 proc. inw estycyjnej, budo 
w lanej i narodowej na pożyczkę 
konsolidacyjną odbywać się bę-

To przecież takie 
naturalne!

K to  chce się dow ieaz.eć, która 
godzina —  musi m ieć zegarek.

K to  chce p isać —  mu3i m eć  
P ióro  lub ołówek.

K to  cnce mieć dobry humor —  
musi m ieć dużo- pieniędzy.

A  kto chce m ieć dużo p ien ię­
dzy —  musi grać na L o te r ji Pań ­
stw ow ej.

Żeby zaś grać —  trzeba zacząć 
od zaopatrzenia się w  los. I nale­
ży się z tem bardzo spieszyć, bo 
c iągn ien ie p ierwszej k lasy trzy ­
dziestej szóstej L c te r ji rozpoczy­
na się ju ż  w  nadchodzący czw ar­
tek.

dzie bez za wiłycb torm am ości, 
przyczem wym ianę uskuteczniać 
będą na m iejscu kasy urzędów 
skarbowych. Banku Polskiego, 
P  K. O.. E. G. K  i Państw ow e­
go Banku Rolnego.

W ydaw an ie nowych ob ligacy j 
rozpocznie się 15 lipca i potrwa 
przez 10 m iesięcy. O b ligac je  po­
życzki narodowej nie pochodzą­
ce od p ierw onabyw ców  nie będą 
przyjm owane do wym iany- Za­
pas nowych ob ligacy j ogólnej 
wartości 6o0.000.0o0 zl. wyurulco 
wany ju ż  został przez Polską 
W ytw órn ię Pap ierów  W artościo­
wych i dostarczony do skarbca 
paiistw owego.

Znaczki sdisyAskifc
w ydaje przez W łoków
Do Warszawy nadszedł pierw szy 

transport znaczków pocztowych Abi- 
syn j, wydanych przez włoski zai ząd 
wojskowy tego kraiu. Znaczki noszą 
napisy włosk e i w narzeczu amharyj- 
skiern które stanowiło język urzędo­
wy państwa negusa.

P O K O J E
szóste, tfafte I wypotJna 
z w o d ą  b i e l ą c ą

K
p o le c a  tan io
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1 5  nowych aKad&mików
Doroczne posiedzenie Akadem ii Umiejętności

O- Duboscą (Sorbona ). N a  W y­
dzia le Lekarskim : L . A sch o ff
(F ry b u rg ), J. Bordet (B rukse la ), 
A l Po lica rd  (L y o n ),  K . R ichet 
(P a r y ż ).

W  piątek odbyło się w  Krako­
w ie  64-te publiczne posiedzenie 
Po lsk ie j Akadem ji Um iejętności. 
Posiedzen ie to otw orzy ł prezes 
Stanisław  W róblewski, dziękując 
min. Swiętosławskiemu i w ice- 
min. U jejsk iem u za przybycie na 
posiedzenie, poczem oddał głos 
sekretarzow i generalnem u p ro f 
St. Kutrzebie, który złożył spra-

ŝnlfssłacyina wysepleń5? bezbożników
Budzą oburzenie ludność!
K A T O W IC E , la  6. N a teren ie 

Śląska coraz częściej aa je  się za­
uważyć akcję bezbożniczą Poza 
odczytami o treści bezbożniczej i 
kolportażem  tego rodzaju pism, 
zdarzają się sporadyczne w ystą­
p ien ia an tyre iig ijn e, Tak  np. w 
D ąbrow ie Górniczej, gdy  w racała 
n ielgrzym ka z Częstochowy, pro­
wadzona przez ks Smółkę, w ikar- 
jusza ze Strzem ieszyc w  jednym  
z. domów otworzono okno i n iejaki 
W ojc ieszek  Przy lb iek i począł g łoś­
no bluźnić przeciwko M ateę Bo­
skiej, Panu Jezusowi, r e lig ji  ka­
to lick ie j i Kościołow i, T łum  w ie r ­
nych byłby dopuścił się samosądu, 
gdyby nie wystąpien ie księdta, 
k ló r j powstrzym ał idących od sa­
mosądu nad bluźniercą. Do P ro ­
kuratury ma być zgłoszona skar­
ga, a P rzy łb ick i pociągn ięty Drzeć! 
sąd.

W  Sosnowcu z  okazji procesji 
doszło dc kilku acysyj z  osobami, 
urzeważnia żydami, k tórzy me 
chcieli zdejm ować z  g łów  nakry­
cia w momencie, gay  niesiono 
P rzena jśw iętszy  Sakrament. In 
terw en jow ała  polic ja .

Jedynie w  niesłychanie nrowo 
kacyjny sposób za ch ow ił się na 
ul. Małachowskiego Samuel Rot- 
stein, in żyn ier - chemik z Często­
chowy. Rotstein  przechodząc u li­
cą w pobliżu baldachimu nie zdjął 
kapelusza, a na zwróconą mu uwa 
gę przez uczestników procesji o- 
raz przez policjanta, zachował się 
arogancko, a następnie staw ił o- 
TÓr po lic ji, gdy po lic jan t chciał go 
zatrzymać. Rotsteina w y leg itym o­
wano. Sprawa przeciwko niemu 
zostanie skierowana do sądu.

wozdanie za ostatni rok. pośw ię­
cając w ie lo  m iejsca zmarłemu 
profesorom , a przedewszystkiem  
ś. p. p ro f. Bobrzyńskiemu. N a ­
stępnie odbyło się uroczyste od
czytanie lis ty  nowych członków, 
Akadem ji Um iejętności, którą na 
wniosek zarządu zatw ierdził 
nrzed naru dniam i P . Prezyden t 
M ościcki. L is ta  ta obejmuje 15 
nazwisk, w  tem  8 pro fesorów  za­
granicznych, a to :

N a  W ydzia le  H lstoryrznc-F ilo - 
zo ficznym : Bortolucci (B o lon ja ), 
E. D n au lt (P a r y ż ) i J. H olland 
Rose (C am bridge ). N a  W ydzia le  
M atem atyczno - P rzyrodn iczym :

san

Z profesorów  polskich zaszczy­
tne nom inacje o trzym a li: Ks. Sta 
n isław  Foz  erowski, U niw . P o z­
nański, S tan isław  Schayer, 
U n iw . J óze fa  P iłsudskiego, Jan 
Dąbrowski, Uniw. Jagieil., Oskar 
Halecki, U niw . J. P.łs., Jan Ku- 
cherzewski, h istoryk  w  W arsza­
w ie, Stefan M azurk iew icz U n ;vs. 
J. P iłs . Stanisław Paw łowski, 
Uniw . Poznańsk. i A l Birkcnma- 
je r  U n iw . Jag ie ll.
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i  dwircli newolwerśwstrzelano
do ś. Bacow skiego

LW Ó W , 13. C. N a - dzis ie jsze j 
rozpraw ie Bandery i tow. przesu 
nęli się przed sądem liczn i ćw iad 
kowTie. D w a j z nich zeznają, iż 
p ierw si natknęli się na trupa Ba 
ezyńskiego w  pobliżu starego 
cm entarza S try jsk iego i zaw iado 
mili o tem polic ję . L s łysze li też 
strzały, a jeden z nich dokładnie 
rozróżn ił, że pochodzą z dwóch 
rew olw erów .

Inna grupa świadków' b 'ła  
przesłuch.w ana na okoliczność 
alib i osk. Jarosza. W ed ług aktu 
oskarżenia Jarosz bj ł pom ocni­
kiem Kaczm arskiego w  zamachu 
nożowym  na Baczyńskiego, w

czasie którego Baczyński został 
poraniony. Jarosz broni cie tem, 
źe tego w łaśn ie w ieczora  prow a­
dził posiedzenie kooperatywy, ja 
ko je j  sekretarz.

W  czasie przesłuchania człon­
ków’ kooperatyw y nrok Prach tel- 
T.Iorawiański przeprowadza do­
wód, że księga protokułów posia 
da w ydarte kartki i paginację 
sporządzoną ex post, oraz, ze nie 
raz podpisyw ał protokuły Jarosz, 
naw’et k iedy protokułowal ktoś 
inny.

O godz. 12 przew. D ysiew icz 
zarządził p rzerw ę południową.

" < /r ę c z e n le  ft&grOCLy
prof. Dunikowskiemu

K R A K Ó W , 13.6. W czora j o 
godz 23 42 nrzybvł do Krakow a 
p. m in ister W . R. i O. P. prof. 
.Ąwiętosławski w  tow arzystw ie w i­
cem inistra W . R. i O. P. dra Urój 
skiego.

Pana m in istra na dworcu kole­
jowym  pow ita ł pan w icew ojew oda 
krakowski dr Maiaszyński i przed 
staw iciel Po lsk ie j Akadem ji Umie

jętności p ro f M . J, dr. H o y er  1 
rektorzy wszystkich  w yższych  u- 
czeln i krakowskich.

\V sobotę 13 b. m. o godz, 11-ej 
p. m in .s ier W . R  i O. P- p ro f. 
Św iętoslawski w ręczy ł osobiście 
w  gmachu Akadem ji Sztuk P ięk ­
nych nagrodę państwową profeso 
row i te j akadem j. Kcawerem u Du 
nikowskiemu,

Pisarz bipetetzny poszkodewioy
przez swego pracow nika

P isarze  hipoteczni naogał nie 
należą do ka tegorji ludzi k rzyw ­
dzonych, a jednak wer-oraj przed 
Sądem O kręgowym  m iejsce poszko 
dowanego za ją ł w łaśn ie p isarz h i­
poteczny Otwocka p. M, w raz z 
pełnomocnikiem  swym  adw. B ieja  
tem. oskarżając b. pracownika 
swej kancelarji, Teodora M isior- 
sluego o przyw łaszczenie ' p ien ię­
dzy, w p ływ ających  od ldróntów za 
w szelk iego rodzaju trar.zakcje h i­
poteczne na ogólną sumę około 
2.000 zł.

N a  trop nadużyć p isarz hipo­
teczny wpadł przypadkowo, wsku­
tek rek lam acji ze strony Ubezpie- 
czalni Społecznej w  W arszaw ie o 
n ieopłacenie składek za pracowni 
ków kancelarji. B adrjąc  księgi i 
zapiski rachunkowe, stw ierdzono 
fakty, system atycznego nieprzeka 
zywania przez M isio i skiego kasje 
row i kancelarji za liczek  i op łat za 
akty pobierane nd interesantów .

Do oskarżenia p rzy łączy ł się i 
prokurator. Oskarżony przed są­
dem nie przyznał się do zarzuca­

nych mu czynów  tw ierdząc, że 
istotn ie pewne kw oty  zatrzym y­
wał, jednakże z in tencją  zw róce­
nia w  przyszłości swemu prace- 
dawcy w  wyniku wzajem nych roz­
rachunków. .-„-.ftaMi*

Zacięty  spór w yw oła ła  kw estja  
in terp re tac ji art. 262 K. K., mó­
w iącego o przyw łaszczen iu . Pro-ku 
rato i żeleński stał na stanowisku, 
że je ś li zatrzym uje się jak ieś kwo 
ty  należne pracodaw cy na pokry­
cie ewentualnych nrzyszłych wza­
jem nych pretensyj, to fak t ten 
jest ju ż  przyw łaszczeniem , karał 
nem w  św ietle kodeksu. Obrońca 
oskarżonego adw  A leitsander Mo- 
g iln ick i, ro zw ija ł tezę, i e  w  da­
nymi przypadki ( karalnego p rzy ­
w łaszczen ia n iem a i popierol ją  
szeregiem  orzeczeń izby karnej 
Sadu Najw yższego, Pozatem  w  to­
ku przewodu rozpatrywano niedy­
skretnie kw estję  smoso-bu urzędo­
wan ia nisarzs hiDcteczr.ego. m. in. 
dużej ilości dni, w  których  nie był 
on obecny w  kancelarji.
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&  jednak nie tesama
K oncerty Chopinowskie w  sezo­

nie letm m  m ają się składać z au­
dycy j dw ojak iego rodza ju : z  jed ­
nej strony produkcje naszych 
najm łodszych p ian istów , m ają­
cych reprezen tow ać Polskę na 
m iędzynarodowym  konkursie Cho 
pinowsk'm , z  drugiej zaś repro­
dukcje p łytow e najw iększych  m i­
strzów  fortep ian iu . P ierw szą ka- 
tego r ję  zainaugurowano przed 
tygodniem , drugą w  ostatn ą śro­
dę —  szeregiem  p łyt nagranych 
przez PaderewsK iego. Była to au­
dycja  wysoce instruktywnu, z 
rozm aitych  powodów, ale Doda* 
na jbardzie j d latego, że unaoczni­
ła  nam cały olbrzym i dystans, ja ­
k i jednak istn ie je  jeszcze Ciągłe 
m iędzy transm isją ko iu eriow ą  a 
płytową.

Entuzjaści postępu techniczne­
go lubią toczyć zażarte dyskusie 
na temut całkow itej rówuorzędno- 
ści r ły t  z transm isjam i „ż y w e j"  
muzyki koncertowej. Już do nie- 
powrotnej przesz.łości —  m ówią 
— na le ia  te czasy, gdy głosy w y­
chodziły z gram ofonu zupełnie o- 
pacjn ie  i skrzypce piszczały jak 
fle t, fortep ian  podobny był do 
ksylofonu, a muzyce w tórow ał 
drażniący szmer ig ły ; przy ober- 
nym bowiem posteple techniki 
m uzyk i z p łyt wychodzi tak do­
skonale, jak  gdybyśmy ją  słyszeli 
z sal; koncertowej.

O tóż w łaśnie audycja środowa

stanow iła dowód, że lak  jednak 
nie jest. I  jeś li sam Paderew ski 
jes t tak.m zaciętym  w rogiem  mu­
zyki m echanicznej, to ma do tego 
bardzo głębokie 1 słuszpe powo­
dy. Bo czyż przez cały czas tego 
koncerm  m ieliśm y rzeczyw iści?  
wrażenie, że słuchamy tak w ie l­
kiego m istrza ? N a jba rd z ie j może 
jeszcze podczas w alca E?-dur, 
ejicć je ś li się przypom niało tenże 
sam walc, grany na słynnym kon­
cercie paryskim , transm itowanym  
drogą radjową do Polsk i, to po­
równanie wypadało stanowczo na 
niekorzyść p iy ty : nie było w niej 
ani tego wspaniałego brzm ienie 
„b r illa n t" , ani te j dynamiki, ani 
w reszcie te j potęgi tonu. co w 
koncercie paryskim .

Zupełnie zaś blado wypadł po­
lonez es-moll, posępny aż do tra­
giczności, a jed m k  jakże potężny 
i poryw ający. Gdzież się podzia­
ła ta  poryw ająca potęga? W  do­
datku z.aś długość utworu spra­
w iła, ie  musiał być poclzielonv 
na dw ie p łyty —  i oto gdy roz­
poczęła sie płyta druga, znaleź­
liśmy s!ę w  tonacji blisko o pół 
tonu w yższej n iż poprzednio. N a :- 
baydziej jednak uderzała słabość 
dźwięku. A  w iadom o przecież, jak 
kolosalnym tonem dysponuje P a ­
derewski i wródomo także, ie  
gdzie jak  gdzie, ale w  tym polo­
nezie w każd jm  razie powinno 
m iejscam i brzm ieć jrotrójne „ f " .

Jakaż tego przyczyna? Zdaje 
się, że ta przedewszystkiem , iż w 
transm isji koncertowej otrzym u­
jem y pełnię w rażeń  akustycz­
nych, wyn ikających  z pogłosu, 
jak j się po sali rozchodzi, mamy 
poczucie w ielk ich  wym iarów , 
wśród których ton nabiera n ie ty l­
ko potęgi ale i ogrom nego boga­
ctwa barw . P łyc ie  zaś brakło tej 
całej w łaśnie akustycznej głębi. 
A le  czy nie jes t obowiązkiem  f i r ­
my, jeś li puszcza w św iat utwór 
w ym agający potężnego brzm ienia, 
dokonać nagrania p łyty  nie w  n a . 
łem studjo, ale w  w ie lk ie j sali. 
tak aby dźy ięk wyszedł z należy­
tą mocą? Jeśli to je3t m ożliwe do 
osiągn ięcia  w  takim razie  ciężko 
zaw in iła takiem nagraniem  polone 
za firm a „M is  Masters Y o ic e ". Je­
śli zaś jes t n iem ożliwe —  no to 
io tn ieje ca ły  szereg utworów, któ­
re lep ie j aby nie były na p łyty 
nagrywane, bo nic dobrego z tego 
rie w yjdzie.

*
< *

Czy wym ka stąd.^że pomysł na­
dawania utworów  Chomnowskich 
w  reprodukcji z płyt, nagranych 
przez w ielk ich  m istrzów , iest nie­
w łaściwy lub nieudany? B yna j­
mniej. T rzeba tylko, aby słucha­
cze zdawali sobie dobrze ip raw ę, 
co taka audycja moża im dać, u 
czego nie może.

Może dać pojęcie, jak  ten czy 
tamten pian ista i n t e r p r e t u -  
j e dane dzieło, co ma sw oją  du­
żą wagę n ietylko dia ludzi g ia ją - 
cych a ’ e j dla wszystkich praw ­
dziwych m iłośników muzyki. P rze 
c ic t n. p. etiuda Ges-dur („c za r*  
lioklaw-iszowa") jes t zwykle gra ­

na w  tempie bardzo szybkiem, Ru­
binstein robj z  n iej omal że mazu­
ra. Paderew ski zaś gra  ja  znacz­
nie w o ln ie j i... osiąga wrażenie o 
w ie le  s iln ie jsze : bo w ystępu je na 
fron t cała subtelna koronkowość 
utworu, z k tórej tak w ie le  się ze- 
traca przy  pospiesznej galopa- 
dzie.

Może dalej p łyta pokazać, jak 
dany muzyk g r a ,  to znaczy jaka 
jest je go  technika, opracowanie 
szczegółów', c ien iowanie dynami­
ki, akcentowanie poszczególnych 
tonów itp. Pod tym względem  bar 
dzo instruktywne było preludjum  
Des-dur, w  którem z tak idealną 
równością tempa i dynamiki 
brzm iała ciągle nuta „a s "  (w zg lęd  
nie „g i3 " w  środkowej częśc i), ie  
określen ie: preludjum „deszczo­
w e " stawało się w  całej pełni 
zrozum iałe.

Natom iast nie może p łyta od­
tw orzyć tego w r a ż e n i a ,  jak ie  
artysta w yw ołu je, do zatraca spo­
ro  (a  czasem nawet barazo w ie­
le ) w a lorów  akustycznych i nie 
da je pojęcia, jak  naprawdę 
b r z m i  jego  gra A  to przecież 
decvduje o wrażeniu. W ięc  jeśli 
ktoś, nie styszawszy Paderew - 
skiego na koncercie, wyobraża 
sobie, ż «  zdoła sobie w yrob ić  o 
nim pojęcie z audycji p łytow ej, 
niech z tych nadziei zrezygnuje. 
T e g o  mu płyta dać nie potra fi.

Już samo słuchanie utworu mu­
zycznego t  głośnika stanowi w 
porównaniu ze słuchaniem w  sali 
koncertowej kolosalna różnicę, co 
jednak nie przeczy temu, że dzię­
ki radju możemy poznawać utwo­
ry  jeszcze nam dotąd nleznans

lub dokładniej zapoznawać się z 
tenii, któreśm y na koncercie s ły­
szeli. A w ięc n ietyle w rażen ia e- 
s t e t y c z r e ,  i le d y d a k t y c z -  
n e. Takasama z&ś różn ica —  
jeszcze bardziej „ in  m inus" —  
istn ie je  m .ędzy transm isją  rad jo­
wą z koncertu a z p łyty. N ib y  1o- 
samo, a jednak jakż© dalece nie 
tosamoł

#
*  #

A le  dość ju ż  na ten temat, 
Prze jdźm y do ostatniego słucho­
w iska —  sz^edzm ej kom edyjki 
rad jow ej „P o zy tyw k a " pióra p. 
E ugen ji Soderberg. R zecz miła, 
bezpretensjonalna, trocnę może 
za wątła w  treści, była jednak in ­
teresu jąca ze w zględu  na wyko­
nanie, które pow.erzono artystom 
bodaj że w cale dotąd przed m i­
krofonem  nie występującym , a 
przynajm niej nie w tak ważnych 
rolach, gdzie trzeba d ja iogiem  
dwóch osób w ypełn ić  całe pół go­
dziny. O tóż o Ile  p. W ilam owski 
nie pow in ien  był debiutować w  
ro li tak dużej, k tóre j sprostać nie 
zdołał, to p L indorfów na snrawl- 
ła nam m ;łą niespodziankę, okazu­
jąc  n ietylko doskonałą rad jofo- 
niczność głosu i su b te^ r jego  
modulowanie, ale także (z  w y ją t­
kiem niektórych tylko powiedzeń 
o pewnym  akcencie a lek ta c ji) 
bardzo auża naturainość. Ten  eks­
perym ent pow iódł się całkowicie.

M n ie j udatnie wypadł reportaż 
w ileński, m ający zobrazować pra­
cę kelnerską. Jakkolw iek bowiem 
p. Bu lsiew icz dzieln ie w a lczy ł z 
trudnościami, jak ie  napotkał w o- 
sobie in terw iew ow anego kelnera 
—■ nie przedstaw ia jącego sobą

„nbjektu rad io fon icznego ", bo ni® 
natyle charakterystycznego, aby 
go słuchacz m ógł „w id z ieć " —  to 
jednak ostateczny rezu lta t audy­
cji był dość blady. N ależało , le ­
piej rozp lanow aw szy eobio czas 
wyw iadu, w prow adzić  w  reportaż 
w ięce j ruchu, a nie stać c iąg le  na 
jednem  m iejscu.

N ieśw ie tn ie  w ogóle  spisało się 
w  ostatnim  tygodn iu  „s łow o ży ­
w e". Co audycja, to nrzeważnia 
albo nuda, albo sucny papier, 
albo w reszcie brak um iejętności 
im pulsywnego skontaktowania się 
ze słuchaczami. O gran iczę się do 
paru przysiadów .

Odczyt toruński na temat na­
szego dostęDU do m orza dawniej ; 
dzis ia j byłDy treścią w ca le  cieka­
wy, zw łaszcza że m orze każdtgc 
p raw ie w  Polsce tak t v wo obcho­
dzi, a le do tego trzebąby, aby nie 
byl w  najdosłowniejszem  tego 
słowa znaczeniu „od-czytem ", od­
czytanym —- i nic w ięcej.

Taksazoo * anegdotam i z  życia 
Grottgera. Podnosiłem  poprzed­
nio duże w a lo ry  anegdot w  uję­
ciu p, Zrębowicza, O tóż przy  a- 
negdocie, jak  przy  humoresce, nie 
w ystarczy  interesu jąca treść : mu 
si ona być w ygłoszona z należytą 
werwą, inaczej —  niema anegdo­
ty.

To t e l  i ciekawe opow iadanie 
p. Dzikowskiego o upolowaniu je ­
lenia „m y łka " dużoby było zy ­
skało, gdyby było dane do w yg ło ­
szenia komuś, ktoby umiał wnieść 
do m ikrofonu rubaszny j pełen 
temperamentu nastrój m yśliw ­
skiej gawędy.

Z życiem, panowie, z życiem !,., 
M arjan  Grzegorczyk.


